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ZNIBSTENIE BANKU POLSKIEGO 


w Warszawie. 


- Prawitielstwiennyj Wiestnik ogło- 


sił (18 Lipca) ikaz cara, zmieniający Bank 


Polski aka zy jego filie ua war- 


r Banku Państwowego 


awski kai 


tersburgu, a względnie na sekcje 


ców 


"= 


cji polskiej, której przemysł Królestwa 
Polskiego zawdzięcza swój stosunkowo 
świetny rozwój. 

Zniesienie Banku Polskiego jest to cios 
wymierzony w polski przemysł; jest to 
wojna wyniszczenia, przeniesiona do pol- 
skich handlów i polskich fabryk, — jest 
to dalszy ciąg tej exterminacyjnej poli- 
tyki, którą Moskale prowadzić będą z dzi- 
kim zapałem, dopóki my znosić będziemy 
z dotychczasową biernością, bez dawa- 


mia odporu ich nilsczemne i niszczące 


postępowanie. 
Jeszcze przed ogłoszeniem carskiego 
ukazu Bank Państwa wysłał z Peters- 


burga do Warszawy komissję do « prze- | 


_ jęcta » a raczej do zniesienia Banku | 


Polskiego. : 3 

* Na kierującego warszawskim kanto- 
rem Banku państwa przeznaczony jest 
baron Driesen. 

Aczkolwiek i w Banku Polskim mani- 
pulacja odbywać się musiała od lat wielu 
w języku moskiewskim, przecież urzęd- 
nicy Polacy mają być wydaleni przy tej 
przemianie. 

Personał urzędników warszawskiego 
kantora Banku państwowego składać 
się ma w jednej trzeciej z Polaków, 
w dwóch trzecich z Moskali. 

Zarządzający Sekcją polską w Wy- 
dziale kredytowym Banku państwa Zu- 
kowski), mianowany został pomocnikiem 
dyrektora Banku Państwa. 
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powinny być adresowane do wydawcy 
9, place du College de France. 9 
PARIS 


Anonsa : wiersz 50 cent. 
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W Petersburgu wygołowano już listę | 
prykaszczyków Moskali; mających zająć | 


miejsce urzędników Banku Polskiego. 
Nigdy w Banku Polskim nie było nad- 
użycia, nie było -złodziejst 


instytucji, stworzonej pizez księcia Lu- 
beckiego, ministra skarbu przed 1831 r. 
za czasów Konstytuej 


| obecnie wszystko to ustanie, zaczną się 


defraudacje i dzika azjatycka namiętność 
polityczna zawichrzy porządek i ład do- 


tychcząsowy. isa 
Komissja przysłana z Petersburga spi- 


sała listę dawnych urzędników, z ozna- 
czeniem ich zajęcia szczegółowego, płacy, 
liczby lat służby, pochodzenia, stanu i 
religji, poczem zajęła się likwidacją weks- 
li, a zwłaszcza znajdujących się na tar- 
gach carstwa, również jak i zamknięciem 
rachunku korespondentów Banku Pol- 
skiego, przebywających w Rossji. 

Po odbyciu tej czynności komiassja 
udała się do Łodzi i do Piotrkowa, gdzie 
zorganizowane zostaną filie państwowego 
Banku. 

Buchalterją zajmuje się głównie pan 
Iwaszczenko. 

Główną dążnością w komissji stosow- 
nie do instrukcji otrzymanej z Peters- 
burga jest tłumienie wszelkiej pol- 
skości w filii Banku państwowego. 

Komissja przysłana dla dzieła ekster- 
minacyjnego występuje bardzo szorstko, 
a nawet nieprzyzwoicie względem dyrek- 
torów i wyższej administracji Banku 
Polskiego. 

Brutalstwo jej przypomina postępo- 
wanie tych Moskali, którzy przybyli mo- 
skalić szkoły. 

Na polskich urzędników wrzeszczą, 
wymyślają, odgrażają, że odbiorą im ka- 
wałek wysłużonego chleba i znęcają się 
nad nimi z tą nikczemną podłością, jaka 
charakteryzuje niewolników bitych przez 


Imprimeur 


Wà, wzorowe | 
prowadzenie interesów w tej finansowej j 


ło za wzór | 
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 


Manuskrypta nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze* 
niem marki pocztowej. 


całe życie, a w końcu podniesionych do 
stanowiska, ź którego im bić innych- 


waino. s 
"ra ı transformacja Banku Polskiego od- 
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brać, byłby pożyteczny czyn spełnił, gdy- 
by wprzódy jednego z przysłanych tyra- 
nów zastrzelił, a potem dopiero siebie. 

Rzucili się Moskale do kassy, myśląc, 
że ją znajdą pustą, ale w kasie mie nie 
brakowało, wszystko było w porządku. 
Polacy nie są złodziejami. 

Samobójstwo Hertza zrobiło wielkie 
wrażenie. 

Pomocnik Hurki, jenerał Krüdener, 
odwiedził w szpitalu dogorywającego 
Hertza, który wolał życie stracić, niż 
znosić moskiewskie obelgi i przeżyć oba- 
lenie takiej instytucji, jak Bank Polski. 

Komissja ma nakazany pośpiech, aby 
czemprędzej załatwić się z Bankiem bez 
względu na wymaganie słuszności i spra- 
wiedliwości. 

Niektórzy przemysłowcy, z powodu 
ciężkich czasów, narażeni są na bankruc- 
twa, gdyż zaległości mają być szybko 
ściągnięte w celu przyśpieszenia likwi- 
dacji. Bank Polski, który był instytucją 
opiekuńczą, nie trapił nikogo i dozwolił 
prolongowanie wexli, co dziś jest niemo- 
żebnem. 

Kilkuset urzędników, a może i kilka 
tysięcy ludzi, jednym zamachem utraci 
zarobek i źródło do życia. 

Dziki ten sposób burzenia, aby swoją 
azjatycką kulturę narzucić, praktykować 


znaczoną już żostała traicznem wydarze- 
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się tylko może w narodzie, który odzie- 
dziczył moralną spuściznę Mongołów. 

Zniesienie Banku Polskiego jestnowym 
faktem wydziedziczania Polaków. 

Z rządami, które niczem dobrem nie 
przywiązują, a uciskają i do nędzy do- 
prowadzają, wska»ane jest postępowanie 
przez instynkt własnego zachowania, 

Jeżeli nie chcemy zginąć marnie, mu= 
simy moskiewskiemu rządowi wypowie- 
dzieć zaciętą a wytrwałą wojnę, którą 
prowadzić należy sposobami niepochwyt- 
nymi a skutecznymi. 

W obec polityki, która zniosła taką 
nawet instytucją jak Bank Polski, wszel- 
kie postępowanie, ubezwładniające i nisz- 
czące ten rząd, jest nie tylko dozwolo- 
nem, lecz przez prawo nakazanem. 
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ADRESS 
Koła literacko-artystycznego we Lwowie 


F. IL. DUCHIVSKIEGO. 


CZCIGODNY JUBILACIE! 


Koło literacko-artystyczne we Lwowie po- 
śpiesza złożyć Ci swoje najszczersze życze- 
"mia, Z powodu półwiekowego jubileuszu 
Twojej naukowej i obywatelskiej a chlub- 
oai działalności i J ié ad ieje Bóg 


iteracko-artystycznego . 
Prezes: 
„ Dr. Tadeusz Rurowskt. 
Sekretarz : 
Władysław Berza. 


Adres ten pięknie napisany i ozdobnie 
oprawiony przesłanym już został F. H. Du- 
'hińskiemu do Paryża. 

Nie jest to przecież jedyny wyraz hołdu, 
jaki w tym roku jubileuszowym znakomite- 
go badacza historyczno - elnograficznego 
uchwalonym został. 

Dowiadujemy się, że adres zredagowany 
prze Komitet jubileuszowy we Lwowie pod 
pisywanym jest obecnie w kraju przez licz- 

nych zwolenników naukowych zasad 1 po- 
glądów uczonego Kijowianina. | 

Gdy adress ten wysłanym zostanie do Pa- 
ryża, przedrukujemy go w naszem piśmie. 

Donoszą nam także, że wspomniany wy- 
żej komitet uchwalił wybić medal na cześć 
F. H. Duchińskiego, który szanownemu jubi- 
latowi wręczonyin zostanie przez deputację. 

Medal ten będzie można nabywać w dro- 

dze prenumeraty, podobnie jak to miało 
miejsce z medalami: na pamiątkę trzech- 
setnej rocznicy Unii Lubelskiej i na pamiątkę 
włościan Unitów, pomordowanych za wier- 


Wice-P rezes: 
Romuald STARKEL. 


ność ojców wierz w Dreiowić i w Pratu- i 


linie. 

Piszą nam jeszcze, że w wielu miastach 
w kraju mają być urządzone z powodu tego 
jubileuszu zgromadzenia, na których mówcy 
wypowiedzą odpowiedne uroczystości słowa 
o nauce i zasługach męża, który całe swe 
niemal życie poświęcił udowodnieniu odręb- 
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KURJER POLSKI W PARYZU 


ności Rusi od Moskwy i wykazaniu fałszy- 
wości moskiewskich pretensji do panowania 
nad narodami słowiańskimi, z którymi ani 
krwią, ani duchem, ani cywilizacją Moskale 
nie są pokrewnieni. 

W lieraturze naszej rok ten jubileuszowy 
Duchińskiego nie pozostanie bez śladu. Za- 
chęcił już bowiem nie jednego z naszych 
pisarzy do pisąnia o jego nauce. 

Siualjum O życiu i pracach F. H. Duchiń- 
skiega napisane z powodu jubileuszu przez 
Agatona Gillera, doznało wielkiego powo- 
dzenia, w przeciągu bowiem trzech miesię- 
cy niemal cały na<ład rozkupionym został. 

W Ognisku Domowem umieszczona bio- 
gralia jubilata napisaną została przez D-ra 
Tadeusza Zulińskiego, Smierć nie pozwoliła 
mu jej dokończyć. Słyszeliśmy jednak, że 
jeden z serdecznych przyjaciół zmarłego 
doktora przyrzekł redakcji Ogniska Domo- 
wego dokończyć tę pracę i że w krótkim już 
czasie okaże się jej ciąg dalszy. 

Nadmienić Jeszcze musimy o rozprawie 
Stefana Buszczyńskiego, w której sławny 
teu i dobrze myślący autor określił charak- 
ter historyczny i etnograficzny ludów litew- 
skich i ruskich zę stanowiska zasad ustalo- 
nych przez F. H. Duchińskiego. Buszczyń- 
ski odczytał tę rozprawę publicznie w Kra- 
kowie na dochód pogorzelców Grodna. 

Za nim się rok ten ukończy, zapewne 
jeszcze nie o jednej pracy tego rodzaju bę- 
dziemy mogli donieść czytelnikom naszym, 
jubileusz bowiem F. H. Duchińskiego zapo- 
wiedział się poważnie jako pobudka do stu- 
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Kraków, 5 Lipca 1885 r. 


W dniach 1, 2 i 3 Lipca odbyło się w Kra- 
kowie drugie walne zgromadzenie 7owarzy- 
stwa kółęk rolniczych włościańskich. Pierwsze 
miało miejsce przed rokiem we Lwowie. 

Włościan przybyło 140, księży i nauczy- 
cieli 50, wszystkich uczestników zgromadze- 
nia było dwieście kilkadziesiąt osób, 

Posiedzenia odbywały się w gmachu No- 
wodworskiego (giinnazjum S. Anny), 

Już pierwszego dnia wypowiedziano bar- 
dzo piękne mowy. W imieniu Krakowa po- 
witał zgromadzonych burmistrz Dr, Szlach- 
towskt, z powołania adwokat. 

Drugi z kolei przemówił z serca Dr, Zoll, 
profesor Uniwersytetu, Jako przewodniczący 
komitetu, który się ZAJAŁ przyjęciem gości 
i urządzeniem wystawy Maszyn i narzędzi 
rolniczych. f 

Miastu i komitetowi Podziękował poczci- 
wie włościauin Jan S*wWara, delegat z po- 
wiatu Krośnieńskieg0» POczem miał mowę 
zagajającą przewodniczący walnego zgroma- 
dzenia Bolesław Augustynowicz, który jest 
prezesem głównego Zarządu Tow, "kółek 
rolniczych. y : 

iardzo ładną pyła także mowa biskupa 
Dunajewskiego, w której pomiędzy luymi 
radził włościanom zachowanie ubiora naro- 
dowego 1 odrazał wyno>Zenie się do Ame- 
tyki, 

Bardzo dobrą była 
Pelczara, prezesa ki 

stwa Oświaty, o potz 


przemowa księdza Dy. 
'akowskiego Towarzy. 
ebie oświaty i wspól A 
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nej braterskiej pracy Polaków i Rusinów. 

Q tej wspólności mówił ślicznie pewien 
włośttanin nieznanego nam nazwiska, który 
porównał Polaka i Rusina do ręki prawej 
i lewej w jednym człowieku. 

Od Rusinów w dobrym, braterskim du- 
chu przemawiali Paweł Osiadacz, wójt z Pa- 
kości w powiecie mościckim i nauczyciel 
Wołoszezak Wasyl. 

Obrady były ważne, interesujące, uchwa- 
lono wiele pożytecznych spraw i zmianę kil- 
ka ustępów statutu. 

Pismo nasze jest za małe, ażebyśmy mogli 
zdać w nim szczegółowe sprawozdanie 
z obrad i przedrukować sprawozdanie z rocz- 
nych czynności Kółek rolniczych. Powiemy 
więc tylko, że czynność ta jest tak rozległa 
i dobra, iż każdy patrjota, czytając o niej, 
doznaje prawdziwej pociechy. 

W Wielkopolsce i w Prusach Zachodnich 
kólka rolnicze włościańskie okazały się 
dzielnym środkiem do rozszerzenia oświaty 
i utwierdzenia dobrego bytu pomiędzy włoś- 
cianami. Na wzór ich sformowane w Gali- 
oji, przyjęły się dobrze i chociaż niedawno 
istnieją, już wiele pożytecznego zdziałały. 
Poprawiają one włościańskie gospodarstwo, 
neząc lepszej uprawy roli; szerzą pomiędzy 
ludem pracowitość, moralność, oświatę, 
poczucie własnej siły i pojęcia obywatel- 
skie. Zaprowadzają po wsiach tu i owdzie 
przy kółkach sklepiki chrześcijańskie, w któ- 
rych włościanin taniej niż w mieście towar 
nabywając, uwolniony jest od wyzyskiwa- 
nia kramarzy miejskich i kupców. Zaiste, 
błogosła ione iałanie kółek, podnoszą 
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„kółka tóre są. w ch 
64, we wsiach zaś jest 242. Członków 
we wszystkich razem jest 10.204. 

W Zarządach kółek przewodniczącymi są 
po większej części księża, bo w liczbie 96 ; 
właścicieli większych posiadłości 32; nau- 
czycieli 23; rolników z muiejszych posiad- 
łości (włościan) 64; osób innych zajęć 55. 

Zastępcami przewodniczących są w więk- 
szej części sami włościanie, bo 148 ; księży 
jest 86; właścicieli większych posiadłości 
5; nauczycieli 18; osób innych zajęć 68. 

Sekretarzami są w większej części nau- 
czyciele, bo 182; włościan 72; księży 10; 
właśc.cieli więksyych posiadłości 3; innych 
zajęć 58. 

Czytając sprawozdanie z czynności Kołek 
rolniczych doznaliśmy radości niemałej. 
Wszystko w nich jest dobrze urządzone. 

Na obrady pilnie uczęszczają włościanie 
i nie jeden z mch podejmuje się wykładów 
o rolnictwie. Lustracje gospodarstw wiej- 
skich okazały się praktycznym sposobem 
ich ulepszenia i zachętą do pracy postępo- 
wej. 

Kółka wprowadziły dobre nasienie zbóż 
różnych do zasiewu; ułatwiają nabywanie 
przez włościan narzędzi i maszyn rolniczych, 
jako też sztucznych nawozów ; one ulepszy- 
ły gnojaruie; nauczyły włościan osuszania 
i dreiowafit gruniów; poprawiły inwen- 
tarz; rozszerzyły uprawy inu 1 chmiela: 
podniosły sadownictwo i ogroduietwo ; roz- 
szerzyły chów drobiu i pszczół i co jest nie- 
ziniernie ważną; podnoszą tkactwo, koszy- 
karstwo, jednem słowem, przemysł domowy 
u włościan. 


Przy każdem kółku jest czytelnia i biblio- 
teczka. W tych biblioteczkach jest już 
12.633 książek. Lud je chętnie czyta, rów- 
nież jak gazety. 

Uchwałono wejście w stały stosunek 
z Tow. politechnicznem celem starania się 
ò poprawę budynków włościańskich i z To- 
warz. S. Łukasza celem rozszerzenia obra- 
zów świętych przez Tow. wydawanych. 

Jednem słowem, powoli, systematycznie 
rozwijają Kółka pracę prawdziwie cywili- 
zacyjną, pracę, która czyni zaszczyt i jest 
chlubą dla tych wszystkich, co rękę do niej 
py adake b 

Oby tylko nie zabrakło wytrwałości ! 

Sądząc jednak kilkunastoletnią gorliwość 
Tow. pedagogicznego i kilku jeszcze innych 
towarzystw w Galicji, mamy nadzieję, że 
Towarzystwu kółek rolniczych nie zabraknie 
wytrwałości. 

Towarzystwo to witamy w naszem piśmie 
całem sercem, życząc mu najświetniejszego 
powodzenia ! 


ukl | d s 
¿ Po dobrej wiadomości podaję Wam 
_ smutną. 

Z Nowej Roformy dowiadujemy się, że 
Matejko Jan napisał list do dziennika peters- 
burskiego Minuta, w którym proponuje Mo- 
skalom w imieniu Polaków jakieś porozu- 
mienie, czy też zgodę, a raczej pewnymi 
warunkami określone dobrowolne poddanie 
się, czy zlanie ? 

Listu tego nie czytaliśmy, dla tego sąd 
o nim stanowczy odkładamy do czasu póź- 
pszego, gdy ów list będziemy mieli przed 
sobą. 

Z tego jednak, co o nim Mowa Reforma 
napisała, widzimy, że Matejko wdał się 
w rzeczy, których nie rozumie. 

Nie przeczymy, że powodowany miłością 
Ojczyzny, wystąpił w mniemaniu, że to jego 
słowo pokoju łoży kres moski 


tyranizowanmiu! e 

Jakże mało zna Moskali. Gdyby ich znał, 
wiedziałby,. że rękę, którą do nich wycią- 
gnął, odepchną ze wzgardą; że jego wystą- 
pienie zamiast ułagodzić zawziętość Moskali 
uczyni ją dzikszą i sroższą, że da ono m 
powód do nowych szykan, do nowego zuę- 
camia nad nami, bo uważanem będzie za do- 
wód skuteczności systemu exterminacyjne- 
go, jaki zaprowadzili ! 

Można być genialuym malarzem a lichym 
politykiem. 

Jeżeli to wystąpienie niewczesne nie jest 
skutkiem naimowy jego sekretarza Maryana 
Gorzkowskiego, kióry się także na tym ma- 
nifeście pokory niewolniczej podpisał; jeżeli 
nie jest ono dowodem zaćmienia rozumu 
Matejki, w takim razie jest aktem pychy. 

Gdy pycha owładnie człowiekiem, choćby 
był jenjuszem, jeżeli nie oszaleje, spaduie. 

Sprawdza się to na Matejce. 

Ghwalony i ai przesadnie, wzbił 
się w pychę i wyobraził sobie, że ten, któ- 
remu berło artystyczne ofiarował burmistrz 
Krakowa, a dziś marszałek krajowy p. Zy- 
blikiewicz, ma prawo przemawiać w imie- 
niu narodu, jako jego polityczny dyktator. 

Smutne przewidzenie! Zrodziło ono w nim 
pychę: ów grzech, za ktory Bóg nawet anio- 
ów strącił z nieba w przepaści otchłani. 

Mieliśmy genjuszów potężniejszych od 
Matejki genjusza malarskiego, poetów — 
wieszczów narodu. Każdy z nich, gdy do- 
szedł do najwyższego rozkwitu twórczej 
siły swojego ducha, stał się jednocześnie 
pokornym w obec Boga i w obec Polski, 
co ich zabezpieczyło i ochroniło od brzyd- 
Riej pokory w opec wroga, co dusi i mor- 
duje cały naród; — każdy z nich stał się 


HERE ciała 


‘gdzie nieszeżęściem cywi na odwaga 
nie istnieje, każdy czujący jej obi 


‘nego natchnienia, nie zważając bynajmniej 
‘na to czy go salony, redakcje lub ulica naz- 
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sługą narodu a nie jego dyktatorem, rosz- 
czącym sobie prawo przemawiania za 
wszystkich. 

Ta właśnie okoliczność, że służyli pełni 
miłości i duchowej pokory Bogu i Ojczyznie, 
sprawiła, iż są i będą po wszystkie wieki 
moralnymi przewodnikami naszego narodu. 

Matejko nie umiał się utrzymać na wyso- 
kiem stanowisku. $ 

Wzbił się w góre, nadmierna wysokość 
i wielkość, do której moralnie i intelektual- 
nie nie dorósł, wywołała zawrót w głowie 
i wypadł z nieba, w którem naród pomiesz- 
cza swoich wielkich ludzi! 

Takiemu upadkowi zwykł towarzyszyć 
i upadek artystycznego talentu, który się 
w Matejee już objawił w jego lichym pro- 
jekcie do pomnika- Adama Mickiewicza. 


Wenecja, 24 Lipca 1885 r. 
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE, 


List do moskiewskiej Minuty, noszący 
podpis znanego mistrza polskiego, a które- 
go, o ile wiem, tenże dotychczas nie odwo- 
łał, nie zmył z siebie, stanowi smutny i 
niemal przerażający objaw, co wymaga na- 
tychmiastowego, energicznego oddziaływa- 
nia ze strony patejotów, W rozbiór tego 
listu, jego pobudek, intencji, doniosłości, 
prawdziwego pochodzenia i znaczenia, i t. d. 
nie wdaję się zgoła, bo to zdaniem mojem 
kwestja osobista, podrzędna i błaha ze sta- 
nowiska wyższego, wszechpolskiego. Pow- 
tarzam dziś to, com rzekł w piśmie waszem 
z powodu niegodrego adresu podlackich 
Unitów do Cara na ręce Papieża, iż nie 
jestem Panem Bogiem, aby czytać w ser- 
cach ludzkich : zaznaczam tylko niecność i 
naganność samego faktu jako obywatel ujarz-- 
mionej Polski, wierzący w jej nieśmiertel- 

> i jej ducha, po ktorego | 
skażeniu i zabiciu zmartwychwstanie jej 
ie się doprawdy nie-. 


stan s s 
podobieństwem./W spółe. 


iw sobie powinien działać podług patrjotycz- 


wą Filipem z Konopi i zuchwaleem wystę- 
pującym przeciw powtgom i bożyszczom 
‘Humu. Wielcy bowiem i mali, panowie 1 
gmin, jenjusze i prostaczkowie, nie mają 
prawa do wyjątku, do przywilejów, i po- ; 
winni zarówno ulegać karności polskiego < 
sumienia, bez której nie odstaniem się nigdy 
em, czem byliśmy dawniej. Tolerancja jest 

abójczą dla narodów w niewoli. Czyn kary-* 
godny, zkądby nie pochodził, powinien slusz- , 
pr zaraz odnosić karę w ogólnem, wyraźnem: 


rzez nas potępieniu, sss cos żę 
"METRO LG w świeżym liście do Gońca 
Wielkopolskiego powołałem rodaków moich 
w księstwie Poznańskiem i Galicji, a jeśli 
podobna i w moskiewskim zaborze, do pro- 
testowania tłumnie i imiennie pai beziinien- 
nie przeciwko listowi Jana Matejki do Minu- 
ty składką na pomnik dla Władysława 

iegolewskiego, a teraz powołuję ich na 
nowo do podobnego protestu, — bo zaraza 
stańczykostwa jest śmiertelną i na jednem 
lekarstwie czy proteście nie dosyć, — otwie- 
rając jednoczesną składkę i załączając mój 
grosz wdowi na jedyny organ całkiem wol- 
ny, jaki posiadamy dziś w Europie w Ku- 
rjerze Polskim, który przy jednomyślnem 
poparciu Polaków powinien podług mnie 
zamienić się z dziennika emigracyjnego i 
z pola pokątnych, ckliwych emigracyjnych 
sporów, w rzeczniku całego narodu. 


wilna odwaga i wytrwałość. Miał on też tej 


Przyjmij, Szanowny Panie Redaktorze, 
bratnie me pozdrowienie. 
Cezar POLEWKA. 


SKŁADKA 
NA RZECZ KURJERA POLSKIEGO 
(przeciwko /isłowi Jana Matejki). 
P. Cezar Polewka....... OM WIJE 


Współpracownik nasz, pisujący -pod 
seudonimem rodzinnego przydomku Po- 
ewki, wystosował do naczelnego Redaktora 
Gońca Wielkopolskiego następujący list: 


Rzym, 8 Lipca 1885 r. 


SZANOWNY PANIE REDAKTORZE, 

Pozwól, aby z Rzymu, z odwiecznej što- 
licy pomników, wyszło momento względem 
pomnika, który naród polski winien jest 
Władysławowi Niegolewskiemu. W czasach 
rozluźnienia twardej a świętej karności na- 
rodowej, w czasach lekkomyślnych tranzak- 
cji i bezczelnych odstępstw od narodowego 
Credo, wypada przekuwać w marmut pew- 
ne posągowe postacie, aby wiecznotrwałe 
ideały, od których tam i same jednostki od- 
biegać poczynają, sposągowały się niejako 
w duchu ogółu i stały w nim uwielbiane i 
niewzruszone gdyby na ołtarzu. 

W niegdyś przesławnym a dziś ciężkim i 
krwawym dziejowym naszym pochodzie, 
ideały te na wzór ognistego słupu starego 
Przymierza, przyświecały i przewodniczyły 
ojcom naszym pod Racławicami, Samosier- 
rą, Grochowem, tak jak ongi pod Orszą, 
Kircholmem i Wiedniem. Wśród teraźniej - 
szej nocy po raz pierwszy Ćinić się zaczęły 


w duszach; więc trzeba nam dawnego ich — 


odblasku. przynajmniej na „marmurowych 


/ obliczach, trzeba nam wiecznej zorzy na-- 
| szej, bodaj na kamieniu odbitej. We Wła- 


dysławie Niegolewskim uosobiły się właś- 


„nie, niby w żyjącej rzeźbie, dwie najrzadsze 


— dziś osobliwie — u Polaków cnoty: cy 
odwagi za setki i za tysiące ziomków, któ- 


rym brak jej zupełny. Był Rejtanem n 
kładącym się sa i wier 
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tów fziejących się narodowi. kiejtano- 
wie tacy posągami wstają. Dłóto snycerza 
powtarza tylko z dotykaluej opoki zawczasu 
Już wyrzeźbioną postać nieśmiertelną. > 

Na taką więc przyszłą kopję Niegolew- 
skiego racz, Panie Re aktorze, przyjąć mój 
maluczki datek przy wielkiej mojej chęci. 
Pragnę także tym datkiem zaprotestować 
przeciwko owej polityce, podobno stańczy- 
kowskiej, którą jeden z naszych dzienników 
nazwał dowcipnie artystyczną, bo głośne 
w sztuce imię uczepiło się było łachmana 
tego polskiego skandalu, walającego się po- 
petersburgskim bruku. Gdyby sztuka miała 
u nas prowadzić do takich zdrożności, albo 
je tylko usprawiedliwiać, zostałbym chętnie 
ikonoklastą i radziłbym mym rodakom wró- 
cit"do tegó, co Bóg nam sam rzeźbił i malo- 
wał w duszach, kiedyśmy artystów jeszcze 
nie mieli. ; 

Szczęściem wina tu leży nie w sztuce, 
lecz w ludziach, a posąg Niegolewskiego 
będzie po staropolsku protestował z nami. 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redakto- 
rze, zapewnienie mego serdecznego współ- 
czucia i szacunku. 


Cezar POLEWKA. 


ROZMAITOŚCI 


Donoszą nam z Wenecji, iż z powodu 
przybycia do tego miasta na kąpiele rodaka 
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aszego 
na 
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naszego i patrjoty Władysława hr. Kułczyc- 
kiego z żoną i dziećmi, dowódzca tamecznej 
załogi, oddawna z rodziną państwa Kul- 
czyckich zaprzyjaźniony, chciał im uczynić 
miłą niespodziankę. W sam więc dzień 
przyjazdu królowej Małgorzaty i królewicza 
włoskiego, 22 Lipca wieczorem, rozkazał 
muzyce wojskowej wykonać na placu Św. 
Marka pieśni polskie: Z dymem pożarów, 
Boże coś Polskę i Jeszcze Polska nie zginęła. 
Napływ Wenecjan i gości krajowych i za- 
granicznych był niezmierny, kilkanaście ty- 
sięcy osób znajdowało sięna placu, królowa 
z synem przytomna była w oknie królew- 
skiego pałacu, na plac wychodzącego. Hym- 
ny polskie, w urzędowym programie ozna- 
czone, powszechną obudzały ciekawość. 
Wyborna muzyka pułkowa nie całkiem mo- 
że zadowalająco ujęła tempo pieśni Ujej- 
skiego i Felińskiego, ale mazur Dąbrowskie- 
go został przedziwnie wykonany. W chwili, 
kiedy go grała, odezwał się znieniacka uro- 
czysty głos średniowiecznego zegara św. 
Marka, wybijający powoli jedenastą godzi- 
nę. Dźwięki te, podobne do chrzęstu starych 
zbroi i mieczów, zlały się uroczo z pieśnią 
polskich legjonów, jak gdyby wychodzący 
z grobu głos przesławnej Rzpltej Sw. Mar- 
ka świadczył, że sprzymierzona niegdyś 
z nią tak ściśle szerokowładna Rzplta pol- 
ska nie zginęła jeszcze, że się odrodzi, tak 
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wieszczy odgłos pieśni polskiej i weneckie- 
go dzwonu zaśpiewanych w jednę harmo- 
nją, rodacy nasi na placu obecni z osobliwe- 
go wzruszenia uderzyli w głośne oklaski, 
cała publiczność poszła za ich przykładem i 
grzmot oklasków rozległ się na tym cza- 
rownym placu, o którym Napoleon I powie- 
dział, że niebo tylko godne służyć mu za 
sufit. Wzruszenie kilku obecnych Po- 
laków było tak wielkiem, że się rozpłakali 
rzewnemi łzami. Królowa uderzona była 
pieśniami polskiemi, zapał taki obudzające= 
mi we Włoszech, podczas gdy w ojczyznie 
pociągałyby za sobą Sybir dla grających je 
i przyklaskujących im. 
Jeszcze Polska nie zginęła powtórzone bę- 

dzie temi dniami na placu Sw. Marka. 

* 

* k 


Ulewne deszcze, jakie padały w pierw- 
szych dniach Lipca r. b., powtórzyły klęskę 
powodzi w okolicach nadwiślańskich, nad 
Sanem i wielu innemi rzekami, wypływa- 
jącemi z gór karpackich. Powódź nie była 
tak wielką jak w roku zeszłym, klęska nie 
tak powszechną, stała się jednak wielce do- 
tkliwą, bo dotknęła ludność zniszczoną wy- 
lewem zeszłorocznym. 

Centraliści w Radzie Państwa nie chcą 
uchwalić sunimy potrzebnej na uregulowa- 
nie rzek w Galicji, tymczasem rzeki te wy- 
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cowitej ludności, kraj ubożą a z nim i 
państwo. 

Gdy patrzymy na tę nieczułość obcych 
rządów i obcych w parlamencie większości, 
wołamy: nie ma większego nieszczęścia jak 
zależność od obcych ! 

Pamiętajmy te wszystkie odmowy, te 
wszystkie klęski, jakie na nasz biedny kraj 
spadają, ażebyśmy tem więcej cenili i po- 
słuszni byli własnemu, polskiemu rządowi, 
gdy go już będziemy mieli w Polsce oswo- 
bodzonej. 

* 
* k 

Tegoroczny walny zjazd Towarzystwa 
Pedagogicznego odbył się w Przemyślu dnia 
16, 17 i 18 Lipca. Przybyło nań przeszło 300 
nauczycieli z różnych stron Galicji. Spra- 
wozdanie z czynności całorocznych Tow. po- 
twierdza w zupełności opinię o jego wielkiej 
dla oświaty narodowej użyteczności. Uchwa- 
ły, jakie powzięto, przyczynią się też niewąt- 
pliwie do podniesienia stanu nauczycielskie- 
go i oświaty w Galicji. 

* 
x * 

W d. 6 Lipca w Warszawie zgromadzili 
się w mieszkaniu Jana Kantego Gregorowi- 
cza w licznem gronie poważni przedstawi - 
ciele literatury i dziennikarstwa, oraz gar - 
stka dziatwy, składająca jubilatowi, jako 
redaktorowi Przyjaciela dzieci, wieniec 
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ję ona sama odrodziła się w wolnych, ca- 


ych i niepodległych Włoszech. Na ten | lewają i każdego roku niszczą mienie pra- | w dowód czci i wdzięczności. W imieniu 
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ytanie książek serbskich i moskięy kich? co mi służy jako tłu- 
maczowi przysięgłemu przy sądach paryZkich do małego zarobku 
na ın0je utrzymanie, a przytem wyznaję Panu mojemu, że jestem 
wielkim przyjacielem wszystkich Słowian prawdziwych i wiem 
dobitnie, że dziś narody słowiańskie mają missją chrześcijańską 
do Sola ich bowiem głęboka wiara, pobożność, prostota, 
szczerość i otwartość zgotowały dla nich świetną, bo chrześcijańską 
przyszłość i wiem i czuję i widzę, że już w niedalekiej przyszłości 
cała słowiańszczyzna wyzwoli się z pod panowania niemieckiego 
z jednej strony, tudzież z niewoli tureckiej i mongolskiej z drugiej 
strony i urządzi się nowemi prawami, wysnutemi z ducha Chry- 
stusowego, ai my Polacy zajmiemy niepoślednie miejsce w tak 
wielkiem przeobrażeniu społeczno-politycznem. Widzi szanowny 


` Pan, że my obadwa powinniśmy się cieszyć z tego wielkiego do- 


brodziejstwa, jakie nam opatrzność wśród męczeństw i cierpień 
różnego rodzaju przygotowała. Z radością dodać tu jeszcze powi- 
nieniem, że podług mojej głębokiej wiary, Polska zbliżą się do 
kresu swojej wiekowej pokuty, a Mloskwa temi wypadkami wparia 
jest w krąg, gdzię się rozpoczyna'dla niej kara Boża. 

Wracając się do uwłaszczenia prostego ludu, oświadczam, że 
uczucie ludzkie i duch chrześcijański mogą tę kwestją w miłości 
chrześcijańskiej jak najłatwiej rozwiązać. i ; 

On. — A jakże Pan myślisz, żeby to się zrobić mogło w duchu 
prawdy i sprawiedliwości? 

Ja. — Oto sposób najprostszy, który jest następujący : 

Zdaje mi się, że Pan Dobrodziej musisz posiadać kilka set włók 
ziemi, ale dla łatwiejszej i okrąglejszej rachuby p'zypuśćmy, że 
Pan masz tylko sto włók, z których piećdziesiąt włók uprawia 
dwór, a pięćdziesiąt włók uprawiają pięćdziesięciu gospodarzy, 
otóż jak Panu mojemu wiadomo, że w Królestwie Polskiem istnieje 
Towarzystwo kredytowe ziemskie dla wielkich własności, jabym roz- 
szerzył działanie jego i dla własności mniejszej i tym sposobem 
przypuściłbym chłopów do korzystania z tej instytucji, tym spo- 
sobem chłop wziąłby list zastawny z tego towarzystwa, podług 
ceny ziemi w danej okolicy i ten list oddałby właścicielowi dworu 
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i ta włoka ziemi stanowiłaby mznorat, to jest najmłodszy syn dzie- 
dziczyłby tę włokę aż do zupełnego umorzenia długu po latach 28; 
poczciwy chłopek nasz pracowałby skrzętnie, starając się opłacić 
podatki i dług towarzystwa, a pan dworu takiemi listami zastaw- 
nemi spłaciłby. długi hipoteczne, jeśli jakie ma, lub odbierałby 
procenta, obracając je na utrzymanie wzorowe swojego majątku 
1 tym sposobem nie byłoby zamięszania w położeniu ekonomicznem - 
i jak to mówi nasze przysłowie, że: bytby z wilk syty i owca cała. 
Otóż prawo miłości chrześcijańskiej rozwiązuje wszystko sposo- 
bem łatwym, nie obrażającym ani Boga, ani ludzi. 

On. — Przyznam się Panu, że chętnie podpisałbym i wykonał- 
bym podobne prawo. Ale widzę, że już godzina późna a jeszcze 
muszę się zapytać Pana i prosić go o rozwiązanie jednej ważnej 
kwestyi, która porusza cały zachód, to jest wszystkie kraje kato= 
lickie, a taką jest kwestja papiezka, której nie ma w Rossji. 

Ja. — Postaram się Panu mojemu rozjaśnić tę kwestję, o ile 


być może, w sposób najprzystępniejszy : AB) 
Papież jest jedyną osobistością na globie, na której spoczywa 


jedyna i wyłączna myśl Boża, którą na niej złożył sam Chrystus 
Pan. Proszę więc szanownego Ziomka, rozważmy czemże jest ów 
Papież, którego odszczepieńcy, kacerze, schyzmatycy, wolni mu- 
larze i inni wolnomyślący tak nie lubią i dlaczego? Oto dla tego, 
że on jest głową widomą Kościoła Chrystusowego i jako naczelnik 
Kościoła zarządza on całą hierarchią kościelną, broni czystości 
dogmatów, powstaję przeciw wszelkim sekciarzom, mianuję kar- 
dynałów, patrjarchów, orcybiskupów i biskupów, zwołuje sobory 
itd,a przytem wiemy bardzo dobrze, że wszyscy wyznawcy 
katoliccy różnych państw i narodowości mają zawsze w swoim 
czasie takiego papieża, na jakiego przed Bogiem zasługują, ani 
mniej, an) więcej, bo to takie jest prawo Boże. 
Kraje zachodnie, a na północy jedyna Polska, pozostały wierne 
tej najdyyższej władzy, pochodzącej w prostej linii od Chrystusa 
Pana. recy, nisi duchem od łacinników, zasłużyli sobie na pa- 
tjarchę Focjusza, który wziął chrześcijaństwo na rozum i uważał 
je za jakąś doktrynę martwą a miotany pychą wyniesienia się 
i niepodległości, oderwał się od kościoła rzymskiego. Qd tego czasu 
nastało przysłowie łacińskie: Graeca fides, nulla fides: (Czasy czy” 
sto pogańskie przypominają nam grecką przewrotność w znanem : 
Timeo Danaos (Graecos) et dona ferentes). "AE 
Odszczepieństwo to sprowadziło straszne kary Boże na Greków, 
albowiem brak prostej wiary rozwiązał karność kościelną, za którą 
poszło zepsucie obyczajów tak w duchowieństwie, jak I w stanach 
świeckich, na uleczenie czego przyszło jarzmo tureckie i przyguiot- 
ło ich w taki sam sposób jak nas jarzmo moskiewskie. Otóż, gdzie 
nie ma Papieża ustanowionego przez Chrystusa Pana, tam piema 
i prawdziwej religji. A ponieważ Moskwa z męunego źródła wzięła 
swoje wyznanie, a Iwan Groźny i Piotr fałszywie zwany wielkim 


braci piśmienniczej przemówił do jubiłata 
Adam Pług następującemi słowy: 


Kmiecy lud i te zagony, 

Które on swym potem zrasza, 
Nasze matki, siostry, żony 

I kochana dziatwa nasza, 

To był dla Cię cel jedyny 
Zbożnej pracy od lat wiela, 
Przez którąś zdobył wawrzyny 
Ludu, dzieci, przyjaciela. 
Szczytną jest, nieocenioną, 
Twa poczciwa dla nich praca, 
I za nią to bratnie grono 

Dziś serdeczny hołd Ci spłaca. 


Po tem przemówieniu, Ludwik Jenike 
dodał kilka serdecznych słów, wręczając 
jubilatowi kałamarz w złoto oprawny i parę 
odpowiednich lichtarzy, jako upominek od 
kolegów. 

Czcigodny jubilat ze wzruszeniem podzię- 
kował za objawy zasłużonego uznania, które 
jednocześnie otrzymał także w licznych 
odezwach prozą i wierszem, nadesłanych 
przez młodych czytelników Przyjacieła dzieci 
i w serdecznych telegramach z różnych 
stron kraju i z zagranicy. 

Między innemi nadeszły telegramy od Jana 
Zacharjasiewicza, od Alberta Wilezyńskie- 
go, od akademików-Polaków w Lipsku i t.d. 

Cichy i skromny ten obchód na długie 
lata pokrzepił siły dzielnego pracownika do 
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dalszej równie jak dotąd pożytecznej orki 
na piśmienniczej niwie! 
„Obchód publiczny został wzbroniony przez 
policję warszawską. 
* 
* *k 


Wymieniliśmy lekarzy praktykujących 
w kąpielach austrjackich po za granicami 
kraju naszego. Pominęliśmy kilku, miano- 
wicie: w Marienbadzie: D-ra Zygmunta 
Dobieszewskiego i D-ra Stanisława Pragera; 
w Karlsbadzie : D ra Jaworskiego, Rosenber- 
ga i Rosenzweiga; w Franzensbadzie: D-ra 
Dembickiego i D-ra Mieczysława Kitla. 


* 
* + 


Uroczystość narodowa francuzka 14 Lipca 
na pamiątkę wzięcia Bastylii, obchodzoną 
była w Paryżu według znanego programu. 
Batafony szkolne szczególniej zajęły pu- 
bliczność i słusznie, bo te 10.000 malców 
defilujących z karabinami w ręku, to przyszli 
obrońcy Francji. Manifestacja patrjotyczna 
przy posągu Strasburga wskazała kierunek 
politycznych aspiracji Francuzów. 

Z powodu tej narodowej uroczystości rząd 
francuzki ozdobił legią honorową dwóch na- 
szych rodaków. Dr. Ksawery Gałęzowski, 


słynny lekarz okulista, posunięty został do | 


stopnia oficerskiego ; Jezierski zaś publicy - 
sta, pisujący wyłącznie do dzienników fran- 
cuzkich, otrzymał krzyż kawalerski. 
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Pod tytułem Wydałanie Polaków z Prus 
ARNE K Nowa Reforma następujący arty- 
kuł : 


« Organ ks. Bismarka zapowiedział nie- 
dawno, że nastąpi energiczne wykonanie 
rozporządzeń, tyczących się wydalania Po- 
laków z Sląska i ks. Poznańskiego, którzy 
nie są pruskimi poddanymi. To znaczy, że 
prawo drakońskie ks. Bismarka zastósowa- 
nem być może nie tylko do Polaków, przy- 
byłych z rossyjskiego zaboru, a domysł 
nasz, tem bardziej uprawniony, że czytamy 
w Gazecie Polskiej w korespondencji z ziemi 
Górno-szląskiej fakt następujący : rę 

« Nawet pomocnicy aptekarzy z Austrji, 


względnie$z (Galicji pochodzący, : muszą 
Mask Ts cić, checiaż się ta u nas egzami- 

nowi państwowemu poddali i takowy w naj- 

zupełniejszej formie złożyli. Jeden z nich, od 

14 lat bez przerwy na miejscu jako pomoc- 

nik-aptekarz pozostający, otrzymał rozkaz, 
| iżby się najpóźniej do dnia 1 Października 
i wymósł : oświadczono nadto wręcz, iż 
| w ogóle nie wolno mu w granicach państwa 
į niemieckiego pracować (chociaż złożył egza- 
| min niemiecki przed oficjalną a nie prywat- 
| ną władzą!). | 

«A należy wiedzieć, iż jeżeli gdzie po- 
trzeba koniecznie pomocenikom aptekarskim 
posiadać język polski, to w aptekach górno- 
szląskich, do których «interesanci» ze strasz- 


* 


gów cudzych przedemną. 
Wiemy dobrze, że religia jest to : łącznik duszy z niebem i im 
ten łącznik jest czystszy i ognistszy, tem religia jest czystsza 
i ognistsza i taka religia daje człowiekowi prawdziwą wolność, bo 
wolność jest pełnieniem woli Bożej, a w Moskwie trzeba pełnić 
wolę carską. Takie mętne pojęcie o Bogu, o wierze psuje moralnie 
cały naród i z tąd wyradzają się kłamstwa, kradzieże, przeniewier - 
stwa i wszelkiego rodzaju zbrodnie, bo tu nie ma nie świętego 
i wszystko jako zatrute, zepsule i zgniłe szybkim krokiem spieszy 
do rozkładu tego wielkiego olbrzyma, którego nazywamy państwem 
rossyjskiem. Ot, opowiem Panu jeden przykład: w roku 1829 
zdjęty ciekawością zaszedłem do kaplicy prawosławnej w zamku 
królewskim w Warszawie, po niejakiej chwili wszedł tam i ruski 
kapitan, który był na warcie na odwachu zamkowym ze swoją 
koiipanią i narobiwszy moc pokłonów, które ja pierwszy raz wi- 
działem, zeszedł potem do swojego odwachu na podwórze zamko- 
wem i tam ów świętobliwy kapitan spotkawszy żołnierza z niedo- 
iętym guzikiem u munduru zaczął go nielitościwie walić po szczę- 
ach. Gdy tymczasem my katolicy poczuwszy w kościele łaskę 
Bożą, wychodząc z niego przepraszamy naszego bliźniego, jeżeliś- 
my go w czem obrazili. Nie prawdaż, szanowny Ziomku? a ten ka- 
pitan bijąc pokłony i modląc się: « kospody pomiłuj » zdawało się, 
jakby rozkazywał Chrystusowi Panu, aby mu dał łaskę, niepomny 
że na staki zuchwały ton schodzi szatan który wcieliwszy się 
w niego, wyparł z niego czyn pogański na biednym żołnierzu. To 
nie jest ani ton, ani pokora Chrystusowa, ale duch mongolski pod 
formami prawosławia niby chrześciańskiego. (Po tych słowach 
oczy się zaiskrzyły u mojego ziomka i zobaczyłem w nich prążki 
_ czerwone i żółte, co mnie niesłychanie zadziwiło), a po chwili 
tak się do mnie po francuzku odezwał ów mój ciekawy pan: 


« Savez-vous Monsieur qui je suis? » — Ma foi, je vous 

a prends, Monsieur, pour un grand Seigneur, mais tou- 
r pour mon compatriote. — Non Monsieur, je suis 
usse, 


r, donnez-mo 


m 


vos adversatres, » 

(Toż samo po polsku) : 

Czy wiesz Pan kto ja jestem? — Doprawdy, ja uważam Pana 
za jakiegoś wielkiego magnata, ale zawsze za mojego ziomka. 

On. — Nie Panie, ja jestem Rossjaninem. A ja mu na to: Panie» 
podaj mi Pan łaskawie rękę'swoją, niech ją uścisnę i trzymając go 
za rękę, tak do niego przemawiam: Panie, dziękuję Ci z głębi du- 
szy, żeś mnie sprowadził na to pole, żeś mi podał sposobność do 
swobodnego wywnętrzenia się mojego. Dziękuję Bogu, że mnie 
postawił na twojej drodze, albowiem wiedz Pan, że nie masz przy- 
padku, ani trafu na świecie, wszystko idzie Z Wyższego naznacze- 
nia 1 ciągle trzymając go za rękę, odzywam się do niego : Wiedz 
o tem, szanowny Panie, że to przezemnie Polska wyspowiadała 
się Rossji, a ty, zacny Panie, jesteś obowiązany powtarzać tę 
naszą rozmowę wszędzie, gdzie się tylko obrócisz, twoim przyja- 
ciołom i przeciwnikom.) On poruszony w duchu, ukłoniwszy się, 
obszedł a ja nie taję żem poczuł w duszy mojej wielką radość 
z tej całej rozmowy. J 

Na tem skończyła się ta niespodziana, rozmowa, która trwała od 
ósmej do dwónasiej w nocy. 

Dopiero od gospodyni domu dowiedziałem się, że. to był książe 
Galieyn (ożeniony z Polką Jezierska). W trzy dni potem książę ten 
przysłał do mnie młodego Polaka z prośbą o mój adres. Ten młody 

olak mówił mi, że książe uradowany był z mojej znajomości 
i z tej ciekawej rozmowy, dałem mu dla Siscia moją kartę i przy- 
rzekłem, że na jego żądanie chętnie z nim jeszcze rozmawiać będę, 
ale później przy spotkaniu naszem już mnie dalej o nic więcej nie 


pytał, bo się czuł bardzo upokorzony. «=. - 


„Spotkanie to, jako jedyne w swoim rodzeju, postanowiłem 
ziomkom moim dla wiadomości drukiem ogłosić. 
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liwie przekręcanemi nazwami lekarstw przy- 
chodzą po ulgę w cierpieniach. Ktoich języka 
nie zna, ten się absolutnie w aptece z nimi 
nie dogada. Galicja nam w tym względzie 
dopomagała w istotnej potrzebie, lecz i temu 
« miłość » do Polaków położyła koniec ». 

Jesteśmy ciekawi wiedzieć, jak się nasze 
władze odnośne w obec tych faktów zacho- 
wają, a tem bardziej jesteśmy ciekawi, że 
prasa moskiewska występuje 7 insynuacją, 
iż podobne środki są podyktowane prawem 
bezpieczeństwa i że inieresem trzech mo- 
carstw sąsiednich jest stanowcze w tej mie- 
rze uregulowanie stosunków. 

Oto co Now. Wrem. pisze w tym wzęglę- 
dzie 

« Wydalenie 80.000 Polaków z pruskiego 
zaboru stoi obecnie na pierwszym planie 
w organach polskiej prasy i nie bez podstaw, 
gdyż ta sprawa tyczy się zarówno tych trzech 
mocarstw, które władają polskiemi dzielni- 
cami. Nawoływania o represalia ze strony 
Rossji nie mają końca w polskiej prasie. 

« Nie podobna nie zwrócić uwagi na wiel- 
kie znaczenie rozporządzenia Niemiec wzglę- 
dem Polaków i jakie to rozporządzenie mieć 
może znaczenie dla Austrji. 

« Odkrywa się także ciekawa sprawa, 
mająca tym razem związek z Rossją. W ga- 
jskich miastach nie mało przebywa ludzi, 

tórzy nie wiedzieć do kogo należą i skąd 
podli: jaka jest ich ojczyzna, jakiego 
kraju są obywatelami i jakiego są pocho- 
dzenia. 

« Słowo lwowskie powiada, że wielu jest 
pomiędzy nimi Zukowiczów, podobnych te- 
mu, który niedaw zastrzelił się we Lwo- 
yle sporu, bo nie wie- 
dziano czy był Rosjaninem, ezy Polakiem. 

a Przy owem « oczyszczeniu » lekką 
pruską ręką, może powstać pytanie, gdzie 
podziać tylu zbiegów i i do jakich rozmiarów 
dojść może ta sprawa, jeżeli Austrja nie 


zechce być dłużej schronieniem politycznych 


zbiegów. którzy są -bez ojczyzny. 

« Słowo lwowskie mówi o dawno oczeki- 
wanej ugodzie pomiędzy Austrją i her 
mającej na celu wj dawanie czci 
ludzi bez paszportu i bez spos 
z Galicji i Bukowiny. Spokój trzech państw 
niezawodnie wygra na tych rozpor ządze- 
niach. Na mocy więc tego porządku czy nie 
należałoby zwrócić uwagi na nadzwyczajną 
liczbę i gatunek poddanych niemieckich | 
przebywających e Rossji pod pozorami | 
często fikcyjnemi ? 

Srodek więc dziki ks. Bismarka, który 
wywołał uciechę w moskiewskiej prasie, 
może skoinplikować się i przybrać niespo- 
dziewane rozmiary. Jedna okoliczność ude- 
rza w przypuszczeniach dzienników rossyj- 
skich, ta mianowicie, że przewidują ener- 
giczne występowanie przeciwko emigracji 
polskiej, zagrażającej pokój trzem sąsiednim 
mocarstwom. Ze ks. Bismark bezwzględnie 
wystąpił na podstawie podobnej myśli, pew- 
nym będąc, iż Moskwa przyzna mu słusz- 
ność, to nie idzie zatem, aby w tej sprawie 
istniała ugoda pomiędzy trzema mocar- 
stwami. 

Jak już podnosiliśmy, tak zaowu powta- 
rzamy dzisiaj jeszcze, że w prasie moskiew- 
skiej przebija się na każdym kroku nadzwy- 
czajna nieznajomość stosunków polskich. 
Nie wiedzą bowiem, że w Galicji emigr acji 
nie ma, że jeżeli są jednostki, nie mające 
jeszcze państwowego obywatelstwa, to 
w dzielnicy polskiej, rządzonej autonomią 
narodową, za emigrantów, w znaczeniu po- 
litycznem, uważać ich nie można, a co się 
tyczy owej ugody pomiędzy Rossją a 
Austrją, to miała być ona zastósowana tylko | 


ja” 
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zaś razie, jakie będzie zachowanie się rządu 
naszego w tej sprawie, interesuje nasżywo.» 


Wileński Wiestnik | pisze: 

Wszyscy publicyści, piszący o kraju za- 
chodnim, przedstawiają go sobie takim, ja- 
kim kraj ten powinien byé w myśl wspom- 
nień historycznych, ale nie takim jakim jest 
rzeczywiście. — Ci pzblicyści mają na pa- 
mięci ową ciężką wojnę, jaką zachodnio- 
rossyjski naród wiódł z Polską i owo 
głębokie uczucie religijne całego narodu 
rossyjskiego, które utworzyło potężne mo- 
carstwo; na tej zasadzie przypuszczają oni, 
że każdy mieszkaniec tego kraju nosi na 
sobie piętno i owej walki i owego uczucia, 
— ale mylą się okrutnie, chcąc mierzyć taką 
miarą dzisiejszą ludność gubernii zachod- ; 
nich. Ludność ta tchnie poświęceniem 
względem Rossji i jej carai jest głęboko 
religijną, ale jest jakby w błędnem kole i 
całkiem nie rozróżnia religii. Trzeba pamię- 
tać, że dopiero 37 lat, jak naród ten powró- 
cił do prawosławia z unii, która pomieszała 
mu całkiem pojęcia; jest to okres czasu 
zbyt krótki dla przeistoczenia fizjognomii 
kraju, choćby nawet o to się starano; ale 
jak to powszechnie wiadomo, jeżeli robiliś- 
my cokołwiek w tym duchu, to dorywczo 
zaledwie, przypadkowo, a zresztą wszystko 
pozostawialiśmy na łaskę losu i naszych 
wrogów, a wrogowie nie drzemali i korzy- 
stali z czasu. » 

Wiestnik upewnia, że nie przesadza bynaj- 
mniej i że jest jeszcze gorzej jak mówi, a 
nadewszystko, że « naród jest jakby przybi- 


ty i nie pozbył się ducha dawnej niewoli. » 


Te ogólniki pessymistyczne przetłumaczo- 
ne na język ogólnie zrozumiały znaczą, że 
prawosławno-rossyjska propaganda w a za- 


chodnimi kraju » nie przyniosła takich owo- 


ców, jakich się spodziewano. 

Jak donosi Nowoje Wremta wileński gu- 
bernotor Żemczużnikow uwolniony od służ- 
by ze względu na stan zdrowia, a na miejsce 
jego ma być wysłany z Petersbur ga naczel- 
nik kancelarji ministerstwa spraw wew- 
nętrznych baron Grovenita. 


Charakteryznjący politykę pruskiego rz 
du dokument EAN Dziennik Poznański. 
Jest to poufny rozkaz władz rządowych 
pruskich, dotyczący Riogozińskiego, Opiewa 
on jak następuje : 

« Stosownie do odebranego doniesienia, 
znany z kolonialno „politycznych przedsięwzięć 
podróżnik polski Stefan Scholz Rogoziński 
jest w drodze do Europy i do kraju, w krót. 
kim czasie spodziewają Się go w Warsza- 
wie. Upraszam urząd gminny do czuwania 
nad pomienionym Scholz Kogozińskim i 
w razie ujęcia go 0 zatrzymanie, 0 przytrzy- 
maniu zaś celem dalszego postępowania 
proszę natychmiast donieść. » 

Rozkaz ten pochodzi od „jednego z landra- 
tów w Prusiech zachodnich, Rzecz prosta, 
że na własną rękę on tego nie zrobił, ale, 
że wszyscy landraci musieli otrzymąć pole- 
cenie wydania takich rozkazów 

Niechże się Rogoziński strzeże, ażeby nie 
wpadł w ręce nieprzyjaciół, którzy nawet 
szlachetnymi w boju ! W sporze być nie 


umieją. s 
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Odlewnię artystycznych. wyrobów bron- 
zowych zakłada w najbliższym czasie 
w Warszawie jeden z tamtejszych archy- 
tektów Adamczewski. Dla artystów rzeźbią- 
rzy bardzo to pożądana wiadomość, gdyż 


dotychczas tylko niemieckie firmy podejmó- 
wały się wykonania takich robót. 
* 
* * 

Emigracja rodzin żydowskich i niemiec- 
kich z Podola, Wołynia i Ukrainy do Ame- 
ryki trwa dalej bez przerwy i przybrała 
niejako charakter normalny. Emigranci od- 
bywają podróż na Lwów i Kraków, ale nie 
zostają po drodze jak w roku 1882. Wtedy 
nie jeden żyd zabrał ze sobą tyle tylko, żeby 
dostać się mógł do granicy galicyjskiej. 
Dziś emigracja odbywa się spokojnie i 
z premedytacją, więc wszyscy wiozą z sobą 
do nowej ojczyzny pewne zapasy. 

* 
* k 

W Warszawie otwarto nową szkołę rze- 
miosł dla kobiet, pod kierunkiem pani Ale- 
xandry Korycińskiej, (Wykład w szkole 
obejmuje: krój sukien i bielizny, szycie, 
owo i rękawniectwo, szewstwo, 

oronkarstwo, szmuklerstwo, fryzjerstwo 
haft, roboty ręczne, koszykarstwo, kwiaty 
sztuczne, rzeźbiarstwo, drzeworytnictwo, 
malarstwo na porcelanie i atłasie, heliomi- 
niatury, introligatorstwo, gospodarstwo do- 
mowe, ogrodnictwo, przędzenie jedwabiu, 
metalorytnictwo, tokarstwo, retuszerję, ze= 
garmistrzowstwo it. p. Personel nauczy- 
cielski składać się ma z 30 przeszło osób. 

+ 


* +. 
Grono Polek w Warszawie ann To- 
warzystwo Opieki nad ubogiemi matkami i ich 
dziećmi, którego pierwszą czynnością było 
založeni? Przytułku dla położnie przy ulicy 
Marszałkowskiej na 7 łóżek, których utrzy- 
manie roczne kosztować będzie od 3.200 do 
3.500 rubli. Ofiarność naszych pań sprawiła, 
iż w przeciągu królkiego czasuj zebrały 
12.000 rubli sr. kapitału żelaznego i 6.650 
rubli sr. ruchomego. Przytułek e zie się 
rozszerzać w miarę przybywania kapitału. 
Piękna ta instytucja, obfita w błogosławione 
skutki, jest zaszczylnem świadectwem szla- 
chetności naszych kobiet. Oby tylko nie 
ustawały w tej - -pracy filantropijnej, a los 
biednych matek i ich dzieci będzie mniej 

przykry. 

* 
** 

Ks. Walenty Osiński, kanonik, a niegdyś 
surogał konsystorza w Sejnach, gubernii 
augustowskiej, zesłany w roku 1863 przez 
Murawiewa-Wieszatiela na wygnanie, prze- 
bywał w Katordze na Syberji, potem prze- 
noszony do różnych miejscowości wscho- 
dniej Rossji, ostatecznie mieszkał w mia- 
steczku Spask, gubernii tambowskiej. Po 
20 letniem wygnaniu, został wreszcie uwol 
niony. leez nie pozwolono mu wrócić w oko- 
lice rodzinne, do dyecezji, której jest kapła- 
nem, lecz skazano go na nową karę — 
tułactwo za granicą. Ksiądz Osiński przybył 
do Galicji. 

* 
* k 

Nowy obraz Henryka Siemiradzkiego 
przedstawia męczenników Tymoteusza i Mau- 
rę. Tło obrazu stanowi widok ogipki, 
Rzymski prokonsul nakazuje Maurze złożyć 
ofiarę bogom, ale mężna niewiasta, choć 
własna matka błaga ją na kolanach do zło- 
żenia ofiary, opiera się namowom i pokusom. 
2 małżonek, Tymoteusz, „eby do 

krzyża, unosi się w górę. Wi dok ten młodą 
małżonkę natchnął bohaterstwem. « Zasną 
obok siebie, pisze Gazeta Warszawska, by 
się obudzić w niebie; wstaną, by się przy- 
oblec w chwałę nieśmier telną, jak w godo- 
wą szatę. » Obraz jest prześliczny. 
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Czytamy w poznańskim Dwutygodnińu dla 
kobiet: « Schronienie nauczycielek w War- 
szawie w r. 1884 dało stały przytułek dzie- 
więtnastu a czasowy sześćdziesięciu 0s0- 
bom. Oprócz tego, za pośrednictwem tej 
pożytecznej instytucji znaczna liczba nau- 
czycielek znalazła zajęcie. » Jedno z pism 
warszawskich, donosząc o pomyślnym roz- 
woju Schronienia dla spracowanych emery- 
tek nauczycielstwa, zapytuje: czy Warsza = 
wa zdobędzie się kiedyś na podobny zakład 
dla spracowanych pedagogów i literatów. 

É * 


* * 

Inżynier polski, p. Drzewiecki, złożył To- 
warzystwu technicznemu w Petersburgu pro- 
jekt aeroplanu, t. j. nowego przyrządu do 
wznoszenia się w powietrze. Wiemy, że od 
dawnego także czasu pracuje nad udosko- 
naleniem balonów, sławny nasz rzeźbiarz 
Wiktor Brodzki, zamieszkały w Rzymie. 

* 


*x 
Dr, Jan Hofmokeł, Polak, rodem: z Gali- 
cji, prywatny docent chirurgii na Uniwer- 
sytecie w Wiedniu, został zamianowanym 
profesorem nadzwyczajnym na tymże Uni- 
wersytecie. 


x. 
W kraju naszym, w Królestwie Polskiem 
i w Galicji tu i owdzie po wsiach, pootwie- 
rano sklepy z różnemi towarami dla włoś- 
cian. Do sprzedaży użyci są albo mężczyzni, 
iejscowe. W jednej wio - 


kx 
Owczarstwo w Polsce najświetniej roz- 
winęło się w Poznańskiem. W tym roku 
wełna na targach wełnianych w Poznaniu 
i w Wrocławiu była znacznie tańszą jak 
w roku zeszłym i dochód hodawców owiec, 
zwykle dość znaczny, znacznie się zmniej- 
szył. W Królestwie Polskiem wiele owiec 
hodują poprawnej rasy w Kaliskiej, War- 
szawskiej, w Płockiej, w Radomskiej gu- 
berniach. W tej ostatniej liczą 130.000 sztuk 
szlachetniejszej rasy tych zwierząt. 
* 


** 

W okolicach Krzemieńca, który budzi tyle 
wspomnień, gdzie Szkoły Czackiego kształ- 
ciły młodzież na zacnych obywateli i dob- 
rych ludzi, wynaleziono bogate pokłady 
węgla kamiennego, do którego eksploatacji 
Już przystąpiono. 


x 


| kJ r 

W czasie wielkiego pożaru, który lat kilka 
temu w gruzy zamienił stolicę Wschodniej 
Sybecji miasto /rkuck, spłonął także kościół 
katolicki, a przy nim biblioteka wygnańców, 
mająca 4.000 tomów, którą p. Agaton Giller, 
Wracając do kraju w r. 1860, oddał pod 
opiekę proboszcza ks. Krzysz ofa Szwer- 
mickiego. Czeigodny ten kapłan był Marya- 
ninein, to jest, należał do zakonu Maryanów, 
w zeszłym wieku przez Polaka założonego. 
W roku 4846 za należenie do związku de- 
mokratycznego ks. Szwermicki aresztowany 


SF 


i wygnany do Irkucka, nie powrócił już do 


wychodzi dopiero rok drugi, jeden numer 


kraju, bo zostawszy proboszczem parafii | na miesiąc. Pierwszy numer wyszedł 24 


irkuekiej, tak niemal wielkiej jak Europa, 
pozostał na stanowisku, jako wielce potrze- 
bny dla rodaków tam mieszkających. Po 
pożarze odezwał się o składki do rodaków 
w kraju. Głos jego nie był wołaniem w pusz- 
czy. Pisma warszawskie zebrały potrzebną 
summę na budowę kościoła i dostateczną 
ilość książek na utworzenie nowej biblioteki. 
Energiczny ksiądz Szwermicki wziął się do 
budowy i stanął tym razem kościół muro- 
wany, bardzo piękny, obszerniejszy od po- 
przedniego, mogący pomieścić licznych bar- 
dzo katolików, wygnanych w te odleyłe 
strony. Dzienniki warszawskie donoszą, że 
uroczystość poświęcenia kościoła odbyła się 
niedawno w sposób rozrzewniający tęskne 
serca. Dopełnił go ks. Szwermicki, już dziś 


70 letni starzec, powszechnie czczony i ko- 


chany. 
a 
* * 

Pan G. A. Klupp, bankier i agent zajmu- 
jący się w Ameryce rozprzedażą ziemi kolo- 
nistom wszelkich narodowości, nadesłał 
Gazecie Polskiej w Czerniowcach następują- 
ce pismo : 

Chicago, 7 Maja 1885 r. — Szanowny 
Panie Redaktorze! Dochodzą mnie wieści 
z Poznańskiego i z Galicji, że amerykańskie 
firmy kolonizacyjąae utrzymują agentów 
w Polsce, którzy bałamueą biedny lud nasz 
i którzy wszelkimi sposobami namawiają 
go do opuszczenia kraju. Niestety, lud pol- 
ski łapie się zbyt często na lep tych obieca- 


am się wystą- 
by lud a 


0 fałszywe mniemanie, Zë hwilą wylądo- 
wania w jednym z amerykańskich portów, 
przybywa do ojczyzny złota, do kraju, gdzie 
się nic nie robi a we Wszystko opływać 
można. Raz jeszcze powiadam: Bądźcie 
ostrożni! Jeżeli zdecydujecie się jechać do 
Ameryki, bądźcie przygotowani na ciężkie 
próby, na ciężką pracę, która nie zawsze, 
niestety, do zamierzonego Prowadzi celu. 
Przypominam znowu : często zdarza się pa- 
trzeć na łzy, słuchać narzekań nieszczęśli- 
wych, którzy padają ofiarą niesumiennych 
agentów. Trzymajcie się U0mu, pamiętając, 
że prawdę mówi przysłowie: Lepszy wró- 
bel w garści, niż kanarek na dachu. » Po- 
wyższe wyrazy podykiowało mi sumienie; 
Przypuszczam, że Szan. Redaktor nie od- 
mówi miejsca tym kilku słowom w łamach 
swego pisma. 
„ Rodak i sługa G. A. Klupp. — Upraszam 
inne gazety o przedrukowanie powyższej 
odezwy, » 3 

Wspomniana w tej odezwie Gazeta Ghi- 
cagoska jest najlepiej co do języka redago- 
wanem pismem polskiem w Ameryce. Nie 
ma w niej tak złej polszczyzny jak w innych 
dziennikach polsko amerykańskich, w któ- 
rych te tylko artykuły Są dobrze pisane po 
polsku, które zostały przedrukowaue z pism 


F wyw LÓR: 
dostały się do Ameryki. 


krajowych. Oprócz języka zaleca się frazeła | 


Chica goska formatem „małym, dogodnym 
W czytaniu. Inne silą się na wielki [ormat. 
Im zaś format jest większy, tem trudniej go 
w ręku utrzymać i uchronić przy czytaniu 
od zniszczenia. Gazeta Chicagoską, której 
właścicielem i wydawcą jest p. G. A. Klupp, 


| 


Września 1884 r. Jest ona bardzo tania, bo 
rocznie kosztuje tylko 50 centów. 
* 


x 

Z Krakowa odjechaly 26 Maja r. b. koleją 
do Hamburga a z tamtąd statkiem parowym 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki trzy 
siostry Felicjanki, t. j. Marja Sancia Patek, 
przełożona domu w Tarnowie, Humilianna 
Glazer i Ignaca Haralewicz. W Ameryce 
zajmą się wychowaniem i nauką dzieci pol- 
skich. 

Te, które dawniej udały się do Ameryki, 
okazały się niezmiernie pożyteczne. Założył 
tam dom sierot polskich. Ucząc po szkółkac 
dzieci po polsku, oddają Ojczyznie wielkie 
usługi, bo przyczyniają się do zachowania 
narodowości polskiej w Ameryce. 

Niechaj i nadal dają pierwszeństwo języ- 
kowi polskiemu, bo to konieczne. Przy wy- 
kładzie polskim dzieci mogą się nauczyć po 
angielsku tak dobrze, że nic nie zostaje pod 
tym względem do życzenia. 

Felicjanki jest zakon niedawno założony 
przez Ojca Prokopa, kapucyna w Warsza- 
wie, na lat kilka przed powstaniem 1863 r. 
Z początku miał wielu przeciwników, póź- 
niej atoli, gdy się przekonała publiczność 
o wielkiej użyteczności Felicjanek, jako 
ochroniarek i nauczycielek po wsiach, wy- 
rażąć się poczęli z coraz większą o nich 
życzliwością. p 

Są one nie tylko pobożne, lecz i patrjo- 
tyczne, mają ducha religijnego i obywatel- 

— żeń a dz E 
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w j : 
etin Littéraire, Scientifique et Artistique 
Polonais» wydawanego przez « Towarzy- 
two byłych uczniów Szkoły Polskiej w Pa- 
ryżu » wyszedł z druku i jest również cie- 
kawy i dobrze ułożony jak i poprzednie ze- 


szyty 

Po wstępnej kronice, w której jest mowa 
o będącej pomiędzy Francuzami modzie zaj- 
mowania się Moskalami i okazywania im 
swojej przyjaźni i przychylności, umieściła 
redakcja przekład prześlicznej a wielce cha- 
rakteryzującej stosunki nasze pod rządem 
pruskim nowelli Henryka Sienkiewicza, p. t. 
Extrait des mémoires d'un professeur libre de 
Posen. Przekład dokonał p. Wacław Gasz= 
towit. Że przekład jesi dobry nikt wątpić nie” 
będzie, kto zna sumienność i gruntowną 
umiejętność obu języków szanownego iłu= 
macza. Chwalimy wybór tej nowelki. Z niej 
dowiedzą się Francuzi, co to jest germani- 
zacja, ile cierpieć musimy pod rządem ger- 
manizacyjaym Hohenzollerów pruskich. 

W dziale zatytułowanym Revue des Revues 
podaną jest treść przeglądów naukowo lite- 
rackich polskich i francuzkich, jak Biblioteka 
Warszawska, Przegląd Polskt, Ateneum i 
inne. Z niego dowiadujemy się, że wycho- 
dzące rok drugi w Paryżu pismo p. t. Revue 
Universelle Internationale pod redakcją pa- 
nów Łermina ı Władysława Mickiewicza za- 
mienilo się na miesięcznik. Piętnastego 
każdego miesiąca wychodzi zeszyt, zawie- 
rający pięć arkuszy druku. Władysław Mie- 
kiewicz zamieszcza w tem piśmie ciekawe. 
artykuły o literaturze polskiej. 

W dalszym ciągu « Bulletinu » w dziale 


~ . domości 
_ emigracji. 
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KURJER POLSKI W PARYŻU 


n ĖS 


Livres Nouveaux jest krótki rozbiór dzieł 
nadesłanych redakcji i bibliograficzne wia- 
domości. 

Wiadomości naukowe i artystyczne, podane 
w streszczeniu, są również dla nas zajmu- 


jące, bo wyliczają wszystkie ściśle umiejęt- | 
ne prace, dokonane przez Polaków i utwory | 


artystów naszych. Redakcja zwraca szcze- 
gólniej baczną uwagę na prace dokonane 
przez synów emigrantów, o których, być 
może, nic byśmy nie wiedzieli, gdyby nie 
Biuletyn, który wymienia nawet mniejsze 
artykuły przez nich pisane i drukowane 
w dziennikach francuzkich. 

Dowiadujemy się z niego pomiędzy inne- 
mi, że w czasopiśmie Union Médicale z dnia 
21 Marca 1885 r. jest rozprawa sympatycz- 
nego, a odznaczającego się nauką, młodego 
lekarza p. J. Jasiewicza p. t. Constdćrations 
sur quelques cas de fièvres ćruplives infec- 
tieuses avortćes. Dr. Jasiewicz był w r. z. 
redaktorem Buletynu. 

W dziale artystycznym czytamy, że dobrze 
znany na emigracji z talentu kompozytor- 
skiego muzyk, p. Stanisław Piliński, skom- 
ponował operę p. t. Zmija, do której libretto 
napisane zostało ze znanego poemalu Sło- 
wackiego. Pan St. Pilińùski, syn zasłużonego 
wojownika i emigranta z 1831 r., na emigra- 
cji zrodzony, występował wiele razy na 
uroczystościach naszych narodowych jako 
dyrygent chóru i autor pięknych melodji, 
jest on członkiem honorowym Tow. by- 
tych uczniów Szkoty Polskiej w Paryżu. 

W dziale Vartótós są podane krótko wia- 
o zgromadzeniach publicznych 


Ostatnim działem jest Nekrologja. Są 
w niej wzmianki o zmarłych na emigracji 
i w kraju znakomitych osobach: o Wiktorze 
Zienkowiczu, Leonardzie Rettlu, Władysta- 


- wię Niegolewskim, Józefie Dybowskim (zmarł 


w Paryżu 14 Maja w 73 roku życia) i o Sta- 
nisławie Koźmianie, zmaiłym w Poznaniu 
23 Kwietnia. = 

Stantstaw Koźmian, tłumacz Szekspira i 
autor znakomitego dzieła « Polskai Anglia », 
był emigrantem z 1831 r. i wiele lat przebył 
w Anglii. Po powrocie zaś do Poznania, był 
w ostutuich latach Prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. 

Nekrologja Buletynu podaje jeszcze wia- 
domość o zmarłym w tym czasie panu De- 
sains, sławnym franeuzkim fizyku, który był 
w 1848 r. profesorem Szkoły Polskiej na 
Batliniolu i który dał rozczulający dowód 
sympatji dla uczniów tejże szkoły podczas 
oblężenia Paryża 1870 r. 

Donosi także o nagłej w skutek anewryz- 
mu śmierci Stanisława Rogusktego, zaszłej 
w Hiszpanii 28 Lutego 1885 r. Roguski, syn 
emigranta, był jednym z najbardziej odzna- 
czających się uczniów Szkoły Polskiej na 
Batiniolu. Z Francji przeniósł się na półwy- 
sep Pirenejski, gdzie był inżynierem w służ- 
bie hiszpańskiego rządu, żył lat 44. 

Taka jest treśc najnowszego zeszytu Bu- 
letynu. Obfitość i bogactwo tej treści ude- 
rzyć musi każdego uwagę, trudno jest zaiste 
podać więcej wiadomości w zeszycie o 82 
stronnicach. Redakcja wyborna, nie może- 
my jej zrobić żadnego zarzutu. 

Korrektor tylko był tym razem mniej 
uważnym, bo przepuścił kilka pomyłek dru- 
karskich w polskich nazwiskach, lecz nam 
nie wypada robić mu zarzutu, sami bowiem 
poczuwamy się do winy przeoczenia nie 
jednej pomyłki drukarskiej w Kurjerze Pol- 
skim. 


| 
| 
| 
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NEKROLOGJA 


Od obywatela Władysława Dudyńskiego 
(Paryż. Avenue de la Molte Piquet, 42) ode- 
braliśmy list, za który jesteśmy mu obowią- 
zani, z niektórymi biograficznynii szczegó- 
łami do życiorysu jego brata D-ra Ferdynanda 
Dudyńskiego, zmarłego w Paryżu 30 Maja 
1885 roku. 

Data 30 Maja odegrywa szczególną rolę 
w życiu zmarłego patrjoty. 

Był on synem Ferdynanda Dudyńskiego, 
adwokata przy Trybunale Cywilnym tei In- 
stancji Gubernii Plockiej i urodził się 
w Płocku 30 Maja 1885 r. o tej samej go- 
dzinie, w której w lat czterdzieści potem 
tegoż samego dnia zakończył piękne swe, 
bo dobru Ojczyzny i ludzkości poświęcone 
życie. 

Y Otrzymawszy na chrzcie imię ojca swego 
Ferdynanda, obchodził imieniny swoje 80 
Maja. 

lite młodzieniec 18 letni poszedł ze szkół 
do powstania 1863 roku walczyć za prawa 
narodu polskiego do wolności i niepodleg- 
łości, prawa w zbrodniczy sposób nam wy- 
darte, a w nikczemny i podły sposób dotąd 
nam zaprzeczane przez Niemców i Moskali, 
będących na usługach zaborczych rządów. 

Ferdynand Dudyński wykonał święty 
obowiązek każdego Polaka walki za Ojczyz- 
nę w tem sławnem powstaniu 1863 r., które 
zapałem, wiarą w przyszłość i w własne 
siły, wytrwałością, męztwem i walecznością 
zasłużyło na miano bohaterskiego ruchu. 

"Wzięty przez Moskali do niewoli, skaza- 
ny z powodu swej młodości na lat piętnaście 
służby wojskowej, wysłany został w głąb 
Rossji 30'Maja 1864 r. ż 3 

Po'ciężkiej etapowej podróży, przybyw- 
szy na miejsce, zasłabł. Ledwo wypuszczo-. 
ny z szpitala, odbywać musiał ćwiczenia 
wojskowe przez 9 godzin dziennie. Te ćwi- 
czenia były nowym sposobem torturowania 


| i męczeństwa. Gdy już nie mógł znieść bi- 


cia, któremu go ustawicznie jako rekruta 
poddawano, — kazano mu za karę za to, że 
był w powstaniu, stać na warcie przez dni 
60, dźwigając sześć związanych karabinów 
i tornister napełniony piaskiem. Pod tym 
ciężarem rzuciła mu Się krew z piersi, 
w skutek czego odesłano go do szpitala, 
w którym przez c245 dłuższy zostawał. 
Przeniesiony następnie na służbę nad brzeg 
Czarnego morza, po trzyletniem znoszeniu 
prześladowania w niewoli, potrafił się z niej 
wydobyć i uciec. Ucieczkę tę ułatwił mu 
brat Władysław Dudyński, z którym Fer- 
dynand, przybywszy do Francji, połączył 
się 80 Maja 1867 r. i : 

Zdrowie stracił w niewoli, wątły i zgar- 
biony wziął się pilnie ne, emigracji do nauk 
i wstąpiwszy do Szkoły Medycznej ukończył 
ją zaszczylnie, zyskaWSZy Stopień doktora 
medycyny 30 Maja. ? 

Jak przez swoich kolegów szkolnych, tak 
następnie przez chorych: których leczył, był 
lubiany i wielce szanowany przez wszyst- 
kich jako dobry Polak 1 czlowiek zacny. 

Prędko zyskał sobie dość liczną klientelę 
i mając już przyzwoity ek utrzymania, 
ożenił się dnia 30 Maja. Rzecz dziwna, żona 
powiła mu pierwszą porka „o Maja, a chrzest 
syna odbył się także 30 M Wd s 

Kochając Polskę, tęsknit do niej całą du- 
szą. Osłodą tęsknoty DY!A ża a rodziny 
i brata, oraz szacunek rodaków i Francu- 
OWA 5 , 

Zdrowie zrujnowane przez moskiewskie 
prześladowanie nie zapowiadało długiego 


życia. W czasie też naj większego powodze- 


a 


nia, jakiego doznawał jako wykształcony 
i szezęśliwy lekarz, zachorował 30 Maja 

Cierpiał wiele, choroba była nową dla nie- 
80 męczarnią, trwała zaś rok okrągły, bo jak 
to wyżej wspomnieliśmy, skończył życie 
30 Maja 1885 r. Pochowany na cmentarzu 
w Ivry. 

Dr. Ferdynand Dudyński pozostawił żonę 
z dwojgiem dzieci i brata, nieutulonych po 
jego stracie, 

Cześć jego pamięci ! 
O S aaa a 
NA PODTRZYMYWANIE WYDAWNICTWA 
Kurjera Polskiego w Paryżu 
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NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU. 
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Zakład Pani Górskiej w Krakowie 
za pośrednictwem D-ra liewen- 

harda.... „oe, = 45 » 


Cała summa składkowa na utrzymanie 
Grobów polskich w Paryżu złożona jest u 
sekrelarza-skarbnika komitetu P. Artwiń- 
skiego, profesora Szkoły Polskiej Batigniol- 
skiej, rue Lamandé, 15. - 
a I 

GF Dnia 4-go Sierpnia r. b., o godzinie 
21412 po południu, odbędzie się w Szkole 
Polskiej na Batiniolach rozdanie nagród pod 
przewodnictwem Prezesa Rady, D-ra Ksa- 
werego Gałęzowskiego. 


„UCP Towarzystwo młodych Przemysłow- 
ców polskich w Paryżu urządza w niedzielę, 
dnia 2-go sierpnia r. b. wycieczkę do lasku 


Vincennes. -- Miejsce zebrania i wspólnej 


zabawy na łące przy Avenue Gravólle po- 


cząwszy od godziny 10-tej z rana do wie- 


czora. 
Program zabawy: Tańce. — Wyścigi 


piesze i w workach. — Deklamacje, — Gry 


Towarzyskie. ARD e e 
Restauracja p. Sałackich zaopatrzoną 
będzie w dobre piwó i różne przykąski. 
W razie niepogody, wycieczka odłożoną 
zostanie do następnej niedzieli 


ŁYSINA, mó myk 
5 wieku, której doznaje 
wielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dała 
pocho Jednemu z naszych rodaków, panu BRYN- 
KOWI Tadeuszowi, jak wielu innym poprzed- 
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów, 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą 
razą osięgnął rezultat, na który nikt dotychczas się 
nie zdobył: — I tak, za pomocą Lotion Caesaria 
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed- 
wcześnie ołysiały może w 2 lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak najśliczniejsze włosy i porost. 

Cena Flakonika Fr. 4. 

Udać się z żądaniami pod adresem: 


Mr. Thadó BRYNK, 76, rue Monge, Paris. 
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PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 


P. ARTHAUD MOULIN 

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. 

Skład główny w Paryżu up. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 


owoc: 
/. Le proprićtaire-gerant: A. REIFE. 
Paris. — Imp. A. Reiff, 9, pl. du College de France. 
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